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To były dziwaczne czasy pierwszej połowy dwudziestego drugiego
wieku. System ostatecznie zwyciężył, od bez mała trzech wieków
skrycie torując sobie drogę do nieuchronnego zawładnięcia nad
myślami i czynami miliardów ludzi na całym świecie. To, co nie
wyszło komunistom ani Hitlerowi, doskonale przyjęło się za pomocą
powolnej acz konsekwentnej i sukcesywnej ewolucji. Ostatecznie
wszędzie zapanował nowy rodzaj międzynarodowej demokracji i było
zupełnie jak w tym starym kawale, że na Antarktydzie o wszystkim
decyduje lud…

Na ponurym tle istniały jeszcze nieliczne watahy romantyków
kryjące się po lasach. Z drugiej strony barykady, spośród
najbardziej oddanych urzędników nowego systemu, na awangardę
wybijał się powszechnie znany i ceniony w świecie Wielki Inkwizytor
Jozafat Mickiewicz, którego główną specjalizacją było ściganie
zbrodniarzy, którzy ważyli się naruszyć świętość praw
autorskich.

Lód istotnie zapanował nad egipskimi polami ziemniaków, które
choćby zamrożone nie były nawet w połowie tak smaczne jak
księżycowe. Poprzez zagony te, niczym wściekły dzik pędził
Inkwizytor, policzki mając czerwone od wszechogarniającego
mrozu.

Za nim podążali dwaj wymęczeni towarzysze – Gruby i Chudy.
Bardzo wymęczeni, gdyż niesamowicie ciężko było dotrzymać mu
tempa.

Mówiąc wprost – Mickiewicz był chłop jak dąb! Wysoki, barczysty,
już jako piętnastolatek nie mieścił się w kabinie szkolnej
ubikacji. Dlatego zawsze załatwiał wszystkie swe najpilniejsze
potrzeby na dworze. I właśnie to stanowiło jedyną rysę na pięknym
obrazie jego osiemdziesięcioletniego życia. O innych występkach nie
śmiał pomyśleć nawet przez ułamek sekundy.

Twarz miał pociągłą i suchą. Zaczerwienione, czerstwe policzki
malowniczo kontrastowały z wielkimi, sarmacko posiwiałymi wąsami.
Coś było w tej facjacie z Piłsudzkiego, tylko takiego strasznie
wychudzonego, wysokiego jak brzoza, zdaje się cierpiącego na
gigantyzm. Z rozżarzonego oka wyłaniała się jakaś pradawna,
gorejąca, niemalże gerwazowska zaciekłość.

Skojarzenia z klasyką są jak najbardziej na miejscu – był bowiem
Jozafat dumnym potomkiem wspaniałego rodu Mickiewiczów. Ponadto
wszystkie księgi „Pana Tadeusza” znał na pamięć, a wiedzieć trzeba,
że z powodu pochodzenia miał do tej znajomości pełne i
nienaruszalne prawo.

Ubrany był w długaśny szary kontusz ze złotymi guzikami, dla
pewności podszyty syntetycznym króliczym futrem. Kiedy tak biegł
przez mróz niezliczone ordery brzęczały u jego piersi niby dzwonki
świętego Mikołaja. Na głowie chybotała się wielka, zabytkowa
rogatywka zostawiając na śniegu dziwny ślad w postaci sypiącego się
obficie strusiego pierza. Gdyby nie ona, można by go pomylić z
jakimś oszalałym czekistą zagubionym wśród mroźnych nadwołżańskich
ostępów, spiesznym kolektywizować ostatnie ewenementy przebrzydłego
kapitalizmu, równie co on zagubione.

Tak czy siak, obrazek Inkwizytora musiał w każdym obślizgłym
złośliwcu dopuszczającym się przestępstw przeciw własności
intelektualnej wywoływać najgorsze uczucia pierwotnego,
instynktownego lęku. Po prostu nie było innej możliwości. To nie
był zwykły wypierdek – to był Mickiewicz!

W swoich nozdrzach bezustannie czuł gryzący zapach czającego się
w pobliżu bezprawia, toteż niczym opętaniec pędził w stronę
czarnego dymu, niepewnie tańczącego na horyzoncie, zdeterminowany
aby z największym poświęceniem spełniać swą szlachetną posługę. Za
nim pospieszał Chudy, a na samym końcu Gruby, najbardziej ze
wszystkich wymęczony.

Gruby, Chudy – nikt nie znał ich prawdziwych nazwisk. Urodzeni z
nieznanej matki, zaraz po przyjściu na świat wylądowali w koszu na
śmieci. Tam przypadkowo znalazł ich pan Tomasz Lenin, podówczas
głównodowodzący siłami Inkwizycji we Włoszech, w wolnych chwilach
pasjonat antycznej sztuki zbierania puszek. Od razu przygarnął
znaleźną dwójkę i zabrał ze sobą do koszar, niesiony lekkim
muśnięciem cieplutkiej wrażliwości, która niespodzianie połaskotała
jego kamienne serce.

Lenin był człek prosty, toteż długo nie zastanawiał się nad
imionami. Wziął w rękę krawiecką miarkę i zmierzył obwód bicepsa
obu maluchom. Ten, który miał pół centymetra więcej został nazwany
Grubym, a drugi, na zasadzie przeciwności, Chudym.

Oczywiste, że różnica była kosmetyczna, jednak ambitny Lenin
wcale nie zamierzał pozwolić matce naturze na ułożenie chłopcom
życia inaczej niż sam to sobie wyobrażał. Dlatego grubaska ciągle
dokarmiał smalcem oraz murzyńskimi precelkami, a wygłodzony
patyczak lizał po nocach gwoździe, upewniwszy się uprzednio, czy
tatuś napewno śpi. Obu, kiedy tylko zachowywali się niegrzecznie,
bito do krwi za pomocą miedzianego drutu. Inkwizytor wiedział co
robi i w ten sposób w niedługim czasie wytworzył w „dzieckach” (sam
tak powiadał!) najprawdziwszą wojskową karność, która, jak się
okazało, niejednokrotnie przydała się im na trudnej ścieżce
Inkwizycji, którą z dość oczywistych powodów zdecydowali się
kroczyć.

Takoż chłopcy wzrastali w inkwizycyjnych koszarach aż do
dziesiątego roku życia. Wtedy to Lenin odszedł na emeryturę,
niebawem poznał też i poślubił uroczego młodego wdówkę – Andrzeja
Trockiego. Niebawem wszyscy we czworo przeprowadzili się do Herceg
Novi.

Niestety Trocki od dłuższego czasu cierpiał na nieuleczalne
zapalenie płodności i (bardzo szczęśliwa) młoda para nigdy nie
zdołała podarować chłopcom braciszka ani siostrzyczki, choć trzeba
przyznać, że bardzo tego pragnęła. Oczywiście, najsilniej pragnęła
na samiuśkim początku wspaniałego pożycia.

Widząc iż nic (nawet adriatycka bryza!) nie jest w stanie
wykurować wesołej wdówki, małżeństwo postanowiło kontynuować
politykę gruntownej kontroli masy ciał i osobowości chłopców, po to
by – broń Systemie! – Gruby nie został Chudym, a Chudy Grubym.
Zgodnie stwierdzono, że stan z przedmałżeńskich zamierzeń Lenina
był dla wszystkich najodpowiedniejszy.

A teraz ich szef, Mickiewicz, pędził czerwony, a oni już tracili
siły potrzebne do biegu. Co prawda, suchy jeszcze jakoś dawał radę,
ale za to tłuścioszek… Cały zziajany klęczał i sapał, pochylając
się nad bielutkim śniegiem.

Chudy widząc to zatrzymał się i zaapelował:

– Szefie, wnioskuję o uczynienie krótkiej przerwy. Jesteśmy obaj
niesamowicie zmęczeni. Tylko spójrz… – wskazał palcem. – Tylko
spójrz na Grubego.

Szef przystanął i odwrócił głowę, rozglądając się nerwowo, czy
aby nikt zły nie czai się w okolicy.

Gruby wciąż klęczał i sapał, cały trząsł się ociekający potem,
tymczasem Chudy wykorzystał ten jeden krótki moment i zapalił swoją
czarną jak smoła fajkę, która była jego największą pasją.

– Szeregowy – Jozafat odezwał się stanowczym, podniosłym głosem,
strącając go z tytoniowego nieba na ziemię. – Nie możemy sobie
pozwolić na przerwę, ponieważ wróg nie zasypia gruszek w popiele.
Powtórzcie.

– Wróg nie zasypia gruszek w popiele!

– Źle, powtórzcie całe zdanie! – nerwowo machał wskazującym
palcem.

– Nie możemy sobie pozwolić na przerwę, ponieważ wróg nie
zasypia gruszek w popiele!

– Zapomnieliście o jednym kluczowym elemencie.

– Jakim?

– „Panie Inkwizytorze”, baranie!

– Aha. Nie możemy sobie pozwolić na przerwę, ponieważ wróg nie
zasypia gruszek w popiele, panie Inkwizytorze, baranie!

– Tylko bez „baranie”!

– Tak jest, panie Inkwizytorze.

Tymczasem Gruby zdołał już trochę odpocząć.

– A teraz, kamraci, powtórzcie obaj!

Obaj odezwali się chórem, a Gruby nawet się rozprostował:

– Nie możemy sobie pozwolić na przerwę, ponieważ wróg nie
zasypia gruszek w popiele, panie Inkwizytorze!

Nareszcie był w pełni zadowolony z karności swoich
podkomendnych.

Potem kontynuowali w kierunku wyrastających na horyzoncie
wiejskich zabudowań, a Jozafat co kilka minut zatrzymywał się,
chwytał karabin, rzadziej swą srebrną szablę, i w kuckach wykonywał
krótki rekonesans.

Gruby z Chudym mieli wtedy czas na krótką pogawędkę. Lecz
konwersacja takowa była zazwyczaj cokolwiek dziwna. Gruby bowiem w
ogóle nie wydawał z siebie nic zrozumiałego poza chrapliwym
rubasznym mamrotem; czasem tylko coś parsknął, zarechotał, kiwnął
głową lub fuknął straszliwie. Najczęściej jednak tylko zagryzał z
trzaskiem kolejnego precelka, których to delicji miał kilka pęt
zawieszonych na swej opasłej, spoconej szyi.

Mimo to Chudy usiłował dyskutować z nim o poprawności językowej
powiedzenia „zasypiać gruszki w popiele”; oczywiście w sposób taki,
ażeby idący przodem Mickiewicz nic nie posłyszał.

Mówił:

– Primo. Zastanówmy się nad słowem za-sy-piać. Czyliż chodzi o
zasypywanie, zakopywanie, znaczy ukrywanie czego przed wrogiem? A
może raczej mówiąc tak na myśli ma się jakąś pokrętną iluzję,
przepraszam, aluzję co do procesu samego snu, tak przecież
niezbędnego każdemu obywatelowi Ziemi i okolic. Zdaniem moim, w
świetle naszej obecnej sytuacji, konieczność niezwłocznego
znalezienia odpowiedzi na tę frazeologiczną zagadkę staje się
kwestią największej wagi i powinniśmy jej poświęcić, mój drogi
bracie, całą naszą dzisiejszą uwagę. Oczywiście mam na myśli tę
część uwagi, która nam jeszcze pozostaje po naszych inkwizycyjnych
obowiązkach, które, nie zapominaj, są przecież najważniejsze. Teraz
przejdźmy może do punktu drugiego, czyli samej istoty słowa
„gruszka”… – siermiężne tyrady Chudego, z rzadka przerywane
onomatopejami Grubego bardziej przypominały wykład albo tureckie
kazanie niżeli zwyczajną konwersację pomiędzy dwoma normalnymi
ludźmi.

Kiedy Inkwizytor kończył swój rekonesans, ruszali dalej, a
wszyscy wyglądali naprawdę komicznie. On wysoki, za nim plączą się
dwa kurduple sięgające mu najwyżej do pasa. Normalnie skaranie
boskie niczym legendarne wystawienie dziadów przez Beenhakkera!

Jeden miał wytarty napoleoński mundur z pozłacanymi guzikami,
malowniczo okraszony złocistym tysiącem kruszyn z chrupiących
precelków, a na piersi dwa zardzewiałe ordery – w kształcie gwiazdy
oraz krzyża.

Drugi, nieustannie kopcący smołę ze starej fajki, był ubrany w
krótkie beżowe spodenki oraz rozpiętą na piersi białą koszulę. Poza
tym na stopach miał długie wełniane skarpety, na głowie zaś czarny
kapelusik z – ponoć autentycznym – autografem Toma Waitsa.

Chudy w ogóle nie wiedział, kto to taki. Podejrzewał jedynie
(całkiem słusznie), że musiał to być jeszcze ktoś zgoła
przedsystemowy… Chyba jakiś prorok demokratów. Wedle wszelkiej
logiki dawno już umarł, lecz gdyby jeszcze żył zapewne wesoło
podśpiewywałby sobie wraz z nimi:

 

Szła po lodzie, szła po grudzie.

Inkwizycja, święci ludzie.

 

Jakieś pół godziny później, kończąc wreszcie nieziemski trud tej
zimowej wędrówki, ostrożnie zakradają się do przestronnej i ciepłej
wiejskiej izby. I jak to zwykle z inkwizycją bywa, absolutnie nikt
się ich nie spodziewa.

Od razu wyciągają swe straszne pałki i jeszcze zanim zostaną
spostrzeżeni zdążą obejrzeć część paskudnego procederu który się w
tym miejscu odbywa.

Oto przykucnięci za wielką ławą, podglądają kątem oka, jak przy
wielkim, kamiennym kominku stoją rozstawione w krąg drewniane
krzesła, a na nich siedzą chłopi w liczbie sztuk kilkadziesiąt i
słuchają z rozrzewnieniem, jak jeden z nich sterczy na środku niby
paw i czyta na głos „Pana Tadeusza”! Powtarzam – na głos! NA GŁOS!
I to na pewno bez zezwolenia! O zgrozo! Takie rzeczy w dwudziestym
drugim wieku?!

– Litwo, ojczyzno moja – czytał niegodziwiec – ty jesteś jak
zdrowie – coś tam, coś tam – do tych pól malowanych zbożem
rozmaitem… – itd.

Chudy, przerażony skalą zjawiska, spostrzegł, że jednemu ze
słuchaczy nie wystarcza już samo uczestnictwo w kradzieży. On
czynił notatki z tego, co tamten drugi mówił, a lewą ręką perfidnie
drapał się po pupie! Czyli przestępstwo przeciw prawom autorskim
miało charakter co najmniej podwójny! Po prostu skandal! Chamstwo w
państwie! Znaczy chamstwo w przestępcach, bo przecież nie w
systemie… To przecież oczywiste, że niektóre powiedzenia są po
prostu bardzo głupie.

Oj, posiedzą sobie niegodziwcy, posiedzą.

„Czyli to tak!”, pomyślał wąsacz, wściekły na cały ten proceder.
Otrzymane z centrali namiary jak zwykle okazały się bezbłędne.

– Brr! – niesiony różnymi pobudkami, w tym osobistymi,
przeraźliwie burknął (aż się ziemia zatrzęsła!) i ze świstem
wydobył swą ulubioną sarmacką szabelkę.

We trzech wyskoczyli na złych chłopów, z hukiem przewracając
drewnianą ławę, za którą się kryli.

Choć tylko trzech, to wszyscy silni i uzbrojeni! Toteż
błyskawicznie zablokowali złoczyńcom wszelkie drogi wyjścia, a
inkwizytor stanął na środku i począł krzyczeć, groźnie wymachując
szablą. Machał tak, iż niemal na pół przeciął wielkie strusie pióra
sterczące z jego czerwonej rogatywki:

– Inkwizycja, jesteście aresztowani! Na placka, paskudy, ale
już!

Niektórzy próbowali się jeszcze bronić:

– Panie, ale o co chodzi?

– Artykuł 1834. Ziemskiego Kodeksu Karnego, paragraf piąty: „Kto
w zorganizowanej grupie dopuszcza się nieautoryzowanej prezentacji
własności intelektualnej… ”

– Dobra już, dobra! – wrzasnął dziadek leżący na ziemi. – Znamy
na pamięć wszystkie kodeksy.

Każdy znał, a kto nie znał, był z powrotem odsyłany do
przedszkola.

Całe zgromadzenie grzecznie dostosowało się do nakazu
Mickiewicza i położyło na podłodze. Był jednak jeden gówniarz,
schowany za skrzynią, który nagle zaskoczył wszystkich ni stąd, ni
zowąd rzucając się do drzwi.

Ale nic z tego – niegodziwy dzieciak odbił się od
pieszczotliwego brzuszka naszego kupidynka niczym twardy groch od
ściany.

A ten tubalnie zarechotał (tłuścioszek, nie groch):

– Che, che!

I wsadził w przestwór swej uśmiechniętej gębusi kolejnego
precelka, po czym wziął się do wzorowego pałowania zwyrodniałego
przestępcy. A kiedy się tym pałowaniem zmęczył, to z gracją nałożył
mu kajdanki i równie słusznie splunął na jego pustą głowę.

W rezultacie udanej akcji siódmego oddziału Inkwizycji już po
paru minutach wszyscy przestępcy leżeli skuci wzdłuż zimnej
kamiennej ściany, czekając na dalszy rozwój wypadków. Leżeli w
jednym rządku niczym otumanione szprotki na fabrycznej taśmie.

A Jozafat krzyczał do komunikatora:

– 07 zgłaszam się! Przyślijcie sukę! Ulica Poprawności
Politycznej 20, Luksor. Powtarzam. Luksor, Poprawności Politycznej
20. Bez odbioru.

Po kwadransie nadleciał wielki niebieski poduszkowiec i
wylądował przed chałupą.

Bohaterski siódmy oddział Inkwizycji wsparty o drewniany płot z
nieukrywanym zadowoleniem obserwował jak przybyli funkcjonariusze
pakują zwyrodnialców do środka.

Gruby dokończył ostatnie pęto precelków. Chudy zaś puścił dymek
z ust i ze szczerą ciekawością zapytał:

– Panie Inkwizytorze, gdzie teraz pojedziem na akcję?

– Widzicie, na razie zamierzam wziąć urlop, a potem, kto wie?
Jak to mówią, służba nie drużba, więc pożyjemy, zobaczymy, a z
pewnością coś się utrafi…

Na to Chudy przysuwa się do niego i szepcze:

– Powiem wam, tak między nami, że mój sąsiad, nazwiskiem
Dzierżyński, to kiedy się napije, czyli właściwie codziennie, to
zawsze bardzo głośno śpiewa nieswoje piosenki. Straszna świnia.

– Oj, drogi towarzyszu. – Mickiewicz poklepał go po plecach
niczym starego druha. – Myślę, że prędzej musimy pojechać do Turcji
– trzeba w końcu zasypać ten Grób Agamemnona!

 

 

 

 

Pisane pod natchnieniem felietonu Jarosława Grzędowicza pt.
„Jak nie skanować” („Science Fiction, Fantasy i Horror” nr 52, II
2010). Właściwie to pod natchnieniem jednego, dwóch zdań z tego
felietonu, ale ciii…
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